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i Sprawa podwyżki ceł niemieckich ■
Warszawa. We środę obradował tu komitet W dniu 4 bm. rz^d polski otrzymał odpowiedź prowadzone były w okolicznościach nagłych* 

i porozumiewawczy stronnictw chłopskich nad pzadu niemieckigeo na notę polską z dnia 14 ub. gdyż dotychczasowa ochrona celna okazali się
sorawa utworzenia jednolitego frontu stronnictw W aw ie  podwyżki niemieckich -ceł na artyku- niewystarczająca wobec ostrzejszego jeszcze mz . i.,
chłopskich. . ły rolnicze. w innych krajach kryzysu, jakie przechodzi obec-

Do ostatecznego porozumienia jednak nie do- \y nocie swej rząd Rzeszy powołuje się na me rolnictwo niemieckie. .
szlo. wyjaśnienia, dane już poprzednio rzędowi poi- Z tych względów rząd Rzeszy me jest skłon-

Artykuł p. Putka. skiemu. powtarzając argumenty dawniejsze o oko ny rozpocząć z Polsiką rozmów o rekompensatach
Redakcie tygodnika „Wyzwolenie" objął w licznościach nagłych, które spowodowały pod celem przywrócenia równowagi, naruszonej ostat

łvrh dniach poseł Putek i zaraz w pierwszym iniesiende stawek celnych na artykuły rolnicze. — niemi podwyżkami niemieckich stawek celDych , ; .
artykule wystąpił -przeciwko tym jednostkom. Rząd Rzeszy stwierd-za, że mimo, iż podwyżki cel- na artykuły rolnicze, z których inicjatywą wyŝ .ą 

k'óre nie słuchają władz stronnictwa i robią fron- ,ae z dnia 15 kwietnia opierają się na tej samej pił rząd polski zgodnie z procedurą konwencji 
Ap w  u-alszei treści artykułu Putek grozi usu- podstawie, co podwyżki celne dawniejsze, to jed- handlowej, przyjętej na konferencji gospodarczej 
nieciem ich ze stronnictwa. mak podwyżki z dnia 15 kwietnia również prze- w miarcu rfo. w Genewie.

Wyjazd Piłsudskiego do Radomia. ‘ ~~ r B . , , . • . m  •
w  piątek Piłsudski wraz z małżonką wyjeżdża Dzieci aomoślaskiG D6Z ODiGKi w Warszawie

Haruiachodem z Pikłliszeik do Sulojówika. gdzie za- 1 . . • i • i 7
Sw^orzez ieden dzień, poczem jedzie do Radomia w  nocy z poniedziałku na wtorek zdarzył się cie telefonowano do magistrackiej opieki społecz

7 Radomia Piłsudski wrada do Pikilitszek. w stolicy wypadek wystawiający smutne świa- nej. do Towarzystwa Ochrony Kobiet, do władz ; s
pływanie Daru Pomorza". dectwo stołecznym organizacjom szczególnie wojskowych, aby dzieci umieścić w jakichś kosza-

A ^ w ^ r n i / S S n y  Dar Pomorza",, Związkowi Obrony Kresów ZJadhodnkh. Mianowi- rach. Wszystkie jednak te zabiegi pozostały bez 
.  ih™Tacv^ swa ^krwszą podróż sżkołna pod cie w godzinach nocnych przybyła do stolicy gru- skutku Zdatw-ało się juz ze dzieci zmęczone po- 

hanLm orzibył dnia 5 bm o godzinie 10 pa dzieci z Górnego Śląska. Dzieci te wróciły z drózą będą musia y spędzić noc na dworcu. W 
polską bandeią przy był ^Składzie statku oprócz Sierpca, z kolonji letnich organizowanych przez końcu policja zatelefonowała do jednej z redak- 
S?erów f  ̂ a to if znSS^e sfę̂  108 uchSaST pań Związek Obrony Kresów Zachodnich. Na dworcu cyj warszawskich, która zaopiekowała stę dzieć-

L£nk rnorslkiei w Warszawie miał czekać delegat tej organizacji mi. , „  i  "
. stwowej szkoły moi . kiej. . ,0pieka dzieci miały jechać dalej w stro Postępowanie Związk-u Obrony Kresów Za-

Pływanie -4skry ■ zarzucił nę Katowic. Tymczasem na dworcu nikt się nie chodniich. zobowiązanego do opieki w tym wypad
- Nowy Jork. Statek okólny „ l^ r a ^ i z u c i  ^  i dzieci pozostały zupełnie bez opieki. Te- ku nad zorganizowaną przez siebie wycieczką 
kotwicę w Newport m S m Lr^sffrvcz- -leionowan-o do różnych instytucyj społedznych dzieci górnośląskich, jest godne napiętnowania, 

mimo niepomyślnych waiunkpw a)tmo&ferycz zaopiekowanie się dziećmi. Mianowi- |
nych, statek przybył bez opóźnienia. ...........

Bandera polska na ..Pułaskim" ’ .  m _ ■ f %  | _
Gdynia Na przybyłym tutaj statku Pułaskim K | lA IM 9  A U T U  CPIT1I7IT1I1 U f i f f l K C P

włassuość Polskiego Transatlantyckiego Towarzy I ^ B l d l l C I  CII I IJ T  9 v l  I l w i  I  I M  W  • V / l i J V v
stw-a Okrętowego, ktmy pr^wiózł z Ameryki^wy w  wŁedeńskiej ))Die Zei,t» znajdujemy artykuł siwa polskiego. Za to okrzyczano go jako antyse 
ciecżkę Polakow 316 osob, minister Kwiatkowski 0ina|wiaj położenie żydów w odrodzonej Pol- mitę. Jak ustosunkowała się Polska względem 

I dokonał podniesienia bandery poisKiaj. ^  ̂ j^a stęp ie  autor występuje zdecydowanie żydów dowodzi choćby fakt. że podczas niedaw-
Plebiscyt prohibicyjny w Warszawie przeciwko szerzonym zagranica pogłoskom, jako nych pogromów w Palestynie, żydzi zwrócili się

Warszawa. Prezydjum miasta wydało magi- w Palsce istniał antysemityzm. właśnie do Poi-ski o ochronę Organ żydowski
stratowi polecenie opracowania projektu przepro . . nwowrtonmo „Nasz Przegląd" sam przyznał w numerze z dn.
wadzenia plebiscytu w sprawie zakazu używania Cytuje on paryski referat Bramson^ człon- g marca br> ze pray wymiarze sprawiedliwo- 
alkohOlu na terenie miasta Warszawy ka zarządu żydowskiego ORTa, -vv którym en ^  nie by}0 w p0i9ce ani jednego wypadku, w

Samolot na służbie misyjnej. dowodzi, ze młode państwo jaskie dąży do e którymhy żydzi byli poikrzyw-dzeni
Jezuici amerykańscy zakupili wielki mono- micznej konsolidacji, ponieważ zas przewazna Zbijając dalsze azrzuty Winohradzkiego, autor 

Plan typu Bellanca, który oichrzcili nazwiskiem -częsc placówek gospodarczych s ę szeregiem faktów dowodzi, że żydzi korzystają w ' ;
słynnego misjonarza lat Ubiegłych, O. Marąuette. !ka;Ch żydowskich, dążenia te W ^  Polsce z pełnego równouprawnienia. Dowodem te- / ,

’ .! Samolot ten służyć będzie Jezuitom w ich pracy mityzm. który ogarnął nawet pewne sfery rząd ^  są cyfry z zakresu szkolnictwa Wynika.z nich ' ;
,misviinei w Alasce Marąuetite odleciał wczoraj z we* . 4 . . . _____ _ . . _^{io że na ogólną ilość żydów w Polsce, wynoszącą
Nowego Jorku do iwjybrzeży oceanu Spokojnego Autor artykułu w szerokich h. . ,J 10.8 procent całej ludności, do szkół wyższych u- 1
S ’Z w a n v  nrzez O G^^JFeltesa. powyższe twierdzenie. Ciężkie położenie zydow unfwersytety jak naprzykład krakowski '•■Vr?
P n nnlckiem lotnictwie i kolejnictwie. w ^olsc.e wyw<)łan® zostało częsizcza 20 procent ogółu studentów. Niektóre

p L S  M ńd^el^m ktwa Eynac w wywiadzie tendemejami.lecz ogol nem cięzkiem podążeniem go sw składzie 47 procent studentów żydów
Paryż Minister lotnictwa nynac w wy w i a  ć (Spo,d,apCZ,e,mi w jakiem znalazły się polskie maa- Qnnlvkamv Typree- rvfr n szkolnictwie

z współpracownikiem jednego z dzienników pary gt& a przedewszystkiem kupiećtwo. Ponieważ 62 ^ u1gZ(?chnl mPwvkazufacvchfaky szeroko państwo 
skioh oświadczył ze lotnictwo polskie zn a jd ę  prf>cent handlll polskiego znajduje się w rękach ^ k u lS ln e  S S y  Ż ? S  ■ i:
się w pełni pomyślnego rozoiwtju. Także iotnictwo żydóW) położenie to odbiło się przedewszystkiem L  , fwvm kosztem mase^zkół z których
wojskowe jest doskonale ̂  ̂ stawione. Posiada- ,na samych, lecz przecież nie jest to antyse- !korzvstaia wyłącznie żydzi pomimo że propagan 

ona doskonałe aparalty, znakomitych lotników, o- mityzm .Sam Bramson przyznaje, że najlepszym Jja n^ 0JfaliJ?óV  iydovvskiiC:h poidtrzymuje wSód
raZMhrii<jitpr robót nublicznych Pernot w wywia- grodkiem zaradczym byłoby skierowanie ma& zy- t - mj0dzieży poczucie żydowskiego nacjonalizmu 
d z i e S t e m p l i *  z * > « * » *  d“ -nych za«odaw. NakOTiec d j rMt na W ^ ,  M A L
Uchwałami i wystawie komunikacji i turysty (Również zarzut Bramsona i Winohradzkiego -która wykazu - ze zydzi zawsze korzystali w Pol 

i S  zaznaczając jaka olbrzymia energję musiała jakoby poprzednie (przedmajowe) rządy w Pol- Sce ze znacznie większych swobód, niż w jakun-
' wvka7ać Polska odbudowując prawie całkowicie sce były antysemickie nie wytrzymują krytyki, ko-wiek innym kraju Europy. Niechętny nastrój

^rTAdwoienłi*! sieć kóleiowa Zawominają oni o chaosie, jaki zapanował na zie- dla żydów -wywołał dopiero rząd rosyjski, który
p -  J * . ‘ » _ _ x „ kłftno miach polskich w chwili powstania tego państwa, osadził masy Litwaków na ziemiach polskich

 ̂Echa zamoruowaiua ge  ̂ g iu»g Pozostały tam prawa rosyjskie, które były dla Jeżeli zaś dzisiejsi żydzi w Polsce nie wywiera
\ Warszawa. W r . ,  . . ** 7 ńr„k;i-t żydów niekorzystne a wszak z ogólnej liczby 3-ch ją dostatecznie wielkiego wpływu na sprawypań-

rocznicę zaginięcia-gen- ł̂ h , ^ f w War mi! jonów żydów w Polsce dwa miljony znajduje istwowe. jest to winą panujących wśród nich walk
go w wydziale cywilnym sąd . g z się właśnie na obszarze dawniejszej okupacji ro- wewnętrznych. Podzieleni na pięć partyij, wza- ; l - i
szawie odbyła się rozprawa o uznanie gen. za v . . .  - jemnie zwMlCzających się. stali się żydzi z ich
g0r? X o I k i e T t S nwfstąpii^rewny^Zaginione Jak łatwo niektórzy szafują słowem „antyse- własnej winy czynnikiem mało wpływowym.

7afrńr*aki#>iB-f> Stefan Osto ia - Zagórski a to mi ta", dowodzą losy komisji międzynarodowej. Jednakże poza jedną partją polityczną, we wszys-t
* V * ? £ £ % £ >i £ BS Ł S a & Ł ^ ^ Ł n i ^ T u r ^  która badała, na życzenie Polski, sprawę paru kich innych znajdziemy żydów co dowodzi, ja-

U S w z w z m i  g ^  zlgóik iem u w roku 1924 zajść przeciw żydom w roku 1919. Komisja stwier kie stanowisko zajmują przedstawiciele społe-
dii J k a ^ o S ^ a  D z ia f f  ta obszaru 12 hekta- dziła, że w danych /wypadkach ani rząd, ani jakie czenstwa polskiego do żydów na polu polaty-cznem

^‘S J K ie^ a 5 S S 5 3 m n a w o - kol wiek władze nie były winne, że wypadki te Powyższe szczegóły popiera autor masą. cyfr 
rów. znajduje się w pow ,były wynikiem wybryków nieodpowiedzialnych wyjętych przedewszystkiem z dzieł żydowskich, a
yiUDecvzia w tej sprawie zapadnie w dniach naj- gmp, poczem członek tej komisji Mongentau na- więc takich, których żydzi nie mogą uważać za ' ~

bliższych ^  ^ pomniał żydów w Polsce, że są obywatelami pan- niekorzystne
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Próżne zobiesi, próżny trufli Międzynarodowy raid awionetek
Zbliża się chwila rocznicy największego mo­

mentu w dziejach odrodzonej Polski: rocznicyl 
„Cudu Wisły", rocznicy walnego awyicięsitwa pod 
Warszawę;, odniesionego dzięki zrzędzeniu Opa­
trzności wolę i wysiłkiem całego Narodu Pol-| 
skiego.

Cały kraj szykuje się do godnego przypomnie­
nia sobie tej szczęsnej chwili, w tysięcach i dzio 
siatkach tysięcy obchodów, zebrań i akademij w 
tysięcach i dziesiętikach tysięcy przemówień, re­
feratów i odczytów — zamierza uplastycznić so­
bie ów najtragiczniejszy moment zgrozy, poprze 
dzajęcy dzień 15 sierpnia, i owę jasnę. promien­
ną błystkawijcę radości, gdy nadeszła pierwsza 
wieść o zwycięstwie.

Przypomnijmy tylko w najgrubszych zary­
sach. jak to było:

Pochód na Kijów, nieprzygotowany i Polsce 
najzupełniej niepotrzebny, wywołuje kontrakcję 
wojskowa Sowietów, parę tygodni przedtem je­
szcze godzących się na korzystny dla Polski po­
kój Kontrakcja ta zaskoczyła nasze wojska, luź

no rozsiane po olbrzymich przestrzeniach od 
Dźwiny do dolnego Dniepru i nie posiadające na 
tyłach żadnych rezerw. To też dziwić się nie mo­
żna. że opór naszych dzielnych chłopców pękać 
zaczął wszędzie, że w wielu miejscach odwró 
przeistaczał się w ucieczkę, że poszczególne od­
działy opanowywała panika, a cały sprzęt wojen 
ny, armaty, czołgi, samochody, broń, tabory 
wpadały w ręce nieprzyjaciela. I dziwić się nie mo 
żna, że w największym popłochu uciekali ci, co 
właśnie przed tygodniem ,co przed kilkoma dnia 
mi z największym zapałem i z wiarą w potrzebę 
i celowość ich bohaterstwa szli ku Złotej Bra 
unie Kijowa: zapewniano ich wszak zgóry o łat 
wem zwycięstwie, a tu nagle i niespodziewanie 
spotkali się z tragedją porażki!

Ucieczka i związane z nią straty zwiększały 
się z dnia na dzień, z godziny na godzinę. Wróg 
zbliżał się coraz bardziej do centrum Polski, a de 
zeHerzy z szeregów polskich i płatni wysłannicy 
Sowietów siali strach i przerażenie w całym naro­
dzie. Strach i przerażenie wzmagała jeszeze bez 
radność władz, wzmagały wieści, żeGdańsk nie po 
zwala na 'wyładunek broni i amunicji.

I nastały dla Polski dni piekielne. Śmiilało 
można powiedzieć, że przez cały czerwiec i przez 
pierwsze dni lipea 1920 r. cały naród żył pod hip­
nozą beznadziejności i niewiary w swoje siły.

Aż nagle stał się cud!
Przedewszystkiem poruszyło się — pisze „Ga­

zeta Bydgoska" — sumiiemie w tych, co Polskę 
chcieli uważać za swoją jedynie własność i na­
rzucali jej wtedy, jak i dziś, swoją władzę. Zro­
zumieli oni. że bez narodu nie obronią Polski 
przed wrogiem, że nie wolno odpędzać od pracy 
dra Polski najlepszych, za to tylko, że nie są swoi.
I powstał Komitet Obrony Państwa, pod którego 
auspicjami skupił się cały Naród Polski1, i rzucił 
hasło tworzenia Armji Ochotniczej, na czele któ­
rej stanął wódz dzielny i ofiarny, tylko służby dla 
Ojczyzny szukający, a nie żeru na niej, twórca zli­
kwidowanej już wówczas Armji Błękitnej, gene­
rał Józef Haller.

I to było cudu. uczynionego nad Polską w ro­
ku 1920, objawienie pierwsze!

A objawienie drugie — to ów spontaniczny, 
nagły, jakby nie wiedzieć skąd. przypływ wiary 
i energji w talem społeczeństwie, owo pęcznienie 

z godziny na godzinę Armji Ochotniczej, wysyła­
nej natychmiast na front i sprawującej się tam, 
jal-. Stary, otrzaskany z bojami żołnierz.

I wreszcie cudu objawienie trzecie — dzień I 
pierwszego przełamania otaczającej Warszawę | 

żelaznej obręczy bolszewickiej, dzień święta Kró­
lowej Korony Polskie, dzień 15 sierpnia!...

Tak było wtedy! O tern wie każdy Polak do-| 
rosły i wie każde polskie dziecko!

Więc napróżno pretorianie ,/sanacji". zorgam| 
zawani świeżo w „Komitet obchodu dizesięciole- 
«cia odparcia najazdu Rosji Sowieckiej" — pod! 
przewodniotwemjednego ze swych najgorliwszych 
marsz. Szymańskiego, zabiegają o otumanienie 
Narodu Polskiego. Napróżno starają się /wymazać 
z karty dziejów odrodzonej Polski promienną datę 
..Cudu Wisły", a narzucić nam datę 18 paździer­
nika, datę rozejmu i złączyć z nią bałwowałcze | 
obchody na cześć swego bożyszcza.

Wynikiem ich zabiegów może być naj wyżej I 
urzędowa ,/galówka", których mieliśmy już tyle 
w ciągu ostatnich lat paru. Ale świętem Narodu | 
Polskiego będzie dzień 15 sierpnia.

I w tym właśnie dniu składać będziemy hołd j 
Polsce i Jej bohaterom, ci krew swą dali wibolsze 
wickiej potrzebie. I w tym dniu złoży bohaterom | 
naszym wspaniały hołd także Bydgoszcz przez u- 
roczyste poświęcenie ich cmentarzyska, odnowio­
nego. usianego, pięknem! krzyżami kamiennemi w I 
(liczbie bezmała dwustu, nad któremi opiekę roz­
toczy posąg Matki Bożej, Królowej Korony Pol-| 
sklej i sprawczyni Cudu Wisły.

Berlin. Dnia 6 8 od rana na lotnisku iw Staaken 
odbywały się dalsze próby uczestników raidu 

awjonetek w konkursie technicznym, startu i lą­
dowaniu. Pogoda i wiątr zmieniały się co chwilę. 
Po słonecznym okresie następowała wielka ulewa 
wiatr zaś wzmagał się lub chwilami cichnął zu­
pełnie. Mimo to komisja sportowa, aby nie "prze­
wlekać oknkursu. poleciła wykonywać próby pra 
wie bez przerwy.

Do wieczora próby startu i lądowania dokonali 
niemal wszyscy wylosowani w' 4-tch grupach, przy 
czem każda grupa składała się z 10 zawodników. 
W drugiej grupie znajdowali się Polacy: Więckow­
ski P. 4, Bajan na awjonetce P. 2 oraz Gedgowd 
na O 1. Zawody te odbywały się z rożnem powo­
dzeniem dlla czołowych uczestników raidu. Ka- 
nadyjiczyk Carberry. zajmujący obecnie 2-gie

| miejsce, miał szczególnego pecha i stracił niemal 
i wszystkie okazje do zdobycia nowych punktów. 
1 zrywając raz po razie sznur z chorągiewkami. 
Anglik Broad na awjonetce K 3, występując rów­
nież w 2-igiej grupie, przy jednym z przelotów 
nad bramką uszkodził brzeg skrzydła, wskutek 
czego, nie mógł natychmiast po próbie wykazać 
dodatkowym lotem pełnej zdolności swej maszy­
ny do lotu. gdyż groziłoby to zniszczeniem całego 
skrzydła. Wyczyny w tym kierunku Morzika i 
Possa były zadowalające. — Również wszyscy 
trzej Polacy zdołali wykazać możliwe dla nich 
maksimum sprawności pilotów i maszyn.

Znajdujący się w 4-tej grupie pilotów Płon- 
czyński na awjonetce P 3 odbył w dniu dzisiej­
szym próbę ze stosunkowo bardzo dobrym wyni­
kiem.

Co robić o) pasiece w sierpniu?
W sierpniu kończy się zwykle główny poży­

tek, równocześnie zmniejsza się praca pszczół. 
Matka coraz mniej czerwi, popęd do budowy węzy 
słabnie, rójka ustaje, następuje pędzenie trutni, 
pień przygotowuje się do zimy. Na pędzenie czyli 
wybijanie trutni powinien pszczelarz zważać, po­
nieważ z tego może się przekonać o stanie pnia. 
Bowiem pnie, które wypędzają trutnie skoro poży 
(tek się kończy, mają zdrową matkę; pnie zaś zmat 
iczale lub z matką - trutówką przytrzymują trut­
nie. Jeżeli więc pnie jeszcze w sierpniu trutnie 
będą miały, należy je dokładnie opatrzeć i złu 
zawczasu zapobiec.

Po ustaniu głównego pożytku zabierają się 
pszczoły do uporządkowania gniazda na zimę. 0- 

bowiąźkiem pszczelarza powinno być przyjść 
pszczołom w tej pracy z pomocą. W połowie sier­
pnia wypróżniamy miodnie i zdejmujemy nad­
stawki, abv pszczoły mogły wszelkie zbiory miodu 
teraz tylko do gniazda składać. Na zbiory większe 
(w obecnej porze liczyć nie można, a wszystko co 
sobie teraz pszczoły zniosą, służyć im powinno 
na własne pożywienie i zapasy zimowe. Po opróż­
nieniu miodni należy ścieśnić gniazdo stosownie 
do siły pnia, usuwając niepotrzebne ramki, węzę 
trutorwą. starą i niekształtną. Zbyteczne ramki 
z miodem można dodać słabym pniom. Miód na- 
ileiży przedtem odskłepić, aby pszczoły mogły go 
łatwiej wybrać i ułożyć w gmieździe w najdogod- 
miejszęm miejscu. Wszystkie czynności wykonu­
jemy ostrożnie, aby nie podrażnić sąsiednich pni 
i nie wywołać rabunku. Chcąc uniknąć fatalnych 
skuitkójw nieraz dla całej pasieki, nie należy wy­
stawiać ramek po wytrzepaniu miodu na powie­
trze do oczyszczenia przez pszczoły. Ramki wy­
jęte z miodarki daje się zaraz pszczołom do ula 
tylko do osuszenia, a następnie owijla się papie­

rem gazetowym, przechowując do, następnego 
roku w szczelnie zamkniętej skrzyni, kładąc do 
niej kilka liści orzecha włoskiego.

Wielu pszczelarzy zastosowuje w sierpniu pod 
karmianie na siłę. aby tym sposobem pień zmoć- 
nić w muchę. Z doświadczenia wiemy, że po, u- 
śtaniu pożytku matka ogranicza czerwienie, a 
równocześnie w jesieni najwięcej pszczół ginie 
i umiera z powodu przepracowania. Dlatego za­
uważyć można, że po ustaniu pożytku pnie zwykle 
słabną w muchę. Ten ubytek powinien pszczelarz 
uzupełnić. W tym celu podkarmiamy pinie od po­
czątku sierpnia a zwłaszcza te. które w tej porze 
mają mało czerwiu, przez 14 dni rozczynem z cu­
kru. Rozii zyn podaje się co drugi dzień w małych 
dawkach, mniej więcej po 14 litra, aby tym sposo­
bem matkę pobudzić dio obfitszego czerwienia. 
Pszczoły, które się w sierpniu i wrześniu wylęgną, 
są niespracowane. zimują lepiej, ro,zwijają się w 
następnej wiośnie pomyślniej i przynoszą dlate­
go więcej korzyści. W okolicach z późnym pożyt­
kiem jesiennym nie potrzeba pszczół podkarmiać 
na siłę, mianowicie w takich miejscowościach, 
gdzie sieją dużo seradeli.

Głownem zadaniem pszczelarza będzie też w 
tym miesiącu przegląd pni, które roje wydały, 
czyli macierzaki. dalej porójków i pierwaków. 
Zdarza się bowiem często, że pnie w obecnej porze 
tracą matkę. Macierzaki, kltóre wydały roje i po- 
rójki mają młode matki. Takie matki giną łatwo 
podczas lotu weselnego albo się też woale nie za­
płodnią. Gdyby po 14 dniach od obsadzenia roju 
czerwiu jeszcze nie było, zawieszamy do gniazda 
ramkę z innego ula z jajkami, a pień jeżeli mat­
kę utracił, pozakłada mateczniki i sobie matkę 
wychowa. Matka może się jeszcze zapłodnić, gdy 
czynność tę wykonamy nie zapóźno i trutnie je­
szcze się w pasiece znajdują. Jeżeli matka jest już 
za stara, a pozna się to po rozstrzelonym czer­
wiu, to usuwamy ją, a pniowi dodajemy młodą 
matkę zapłodnioną. Starać się również trzeba, 
aby młody rój mógł sobie w pierwszym roku cał­
kiem gniazdo zabudować, gdyż w drugim roku 
po iągnąłby tylko węzę trutową. Rój podkarmia 

1 w tym wypadku tak długo, dopóki sobie gnia­
zda nie zabuduje.

Z ustaniem pożytku powstaje w pasiece -często 
rabunek. Rabusie napadają najprzód na pnie sła- ; 
be. Zaleca się dlatego już teraz wylotki ścieśnić, j 
a pnie słabe i zmatczałe połączyć.

Celem i zadaniem pszczelarza będzie więc 
siacu przygotować pszczoły do dobre­

go przezimowania oraz zdrowego i silnego rozwo­
ju w roku następnym.

PRZEGLĄD PRASY.
Wobec Syzyfowych prób.

Zbliżająca sie sesja Ligi Narodów popycha „Ga­
zetę Polską" do podsumowania bilansu wysiłków 
pacyfistycznych świaita. Bilans wypada bardzo 
ujemnie: wobec fiasca londyńskiej! k!onferencj|i 
morskiej, zaostrzenia się antagonizmu franko - 
italskiego, niepowodzenia inicjatywy paneuropej­
skiej Brianda, zaburzeń chińskich, egipskch. in­
dyjskich, wzrostu idei odwetowych Niemiec itd.
— „Gazeta Polska" smętnie wnioskuje, że

Trzeba być wielkim optymistą, by, parówinywując dzi­
siejszą sytuację międzynarodową z zeszłoroczną o -tej sa­
mej parze, nie ulec wrażeniu, iż wśród wielu innych kry- 
izysów przeżywamy obecnie również kryzys zawiedzionych 
nadziei. Nowa ara, zwiastowana na ostatniej Assemblee, 
me nadeszła i nie dotychczas jej nadejścia nie wróży. Na­
tomiast na arenie politycznej świata dóijnzaly nowe srroźne 
konflikty.

A konkluzje? Nie są one zbyt jasne, aJle brzmią 
również miarowo:

Na tle tej nie urojonej rzeczywistości wysiłki dotych­
czasowe pacyfizmu muszą z natury rzeczy, robić wrażenie 
prac Syzyfowych, i trzeba tylko wierzyć, że instynkt sa­
mozachowawczy narodów znajdzie środki skuteczniejsze 
dla zażegnania nowych katastrof.

Jest dlatego rzeczą niezmiernie ciekawą, jak się do tej 
rzeczywistości ustosunkuje nadchodzące Zgromadzenie Li­
gi oraz dwie wielkie konferencje, które odbędą się na 
jesieni bieżącego roku. a mianowicie konferencja paneu­
ropejska i konferencja imperjum brytyjskiego.

Jedno jest pewne: gadaniną nie po,hamuje się 
żywiołów. Rezonenstwo pacyfistyczne dotychczas 
praiktycznie daje jeden tylko pozytywny wynik: 
wzrost aspiraeyj niemieckich.

Polska i Niemcy.
Spostrzega to w „Kurjerze Warsz.“ p. Pannen- 

kowa. która podkreśla wymownie niebezpieczeń­
stwo:

niebezpieczeństwo niemieckie, jakkolwiek .nie zawisło 
jeszcze nad nami tak bezpośrednio, jak przed 10 laty bol­
szewickie, to jednak jest niemniej, kto wie, czy nie więcej 
/nawet groźne. Boteewizm bowiem, na zachodnio - euro­
pejskim gruncie jest jak zaraza co spada — i przemija
— korzeni nie zapuszcza.

Inaczej Niemcy. Gi w zachodniej Europie mają grunt 
pod nogami. A wreszcie, inaczej też, o wiele gruntowniej 
wzięli się do rzeczy. Ich propaganda, antypolska — w spra­
wie. formalnie. Pomorza — faktycznie, całej Polski za­
chodniej — rozwija się coraz silniej. Czas najwyższy po­
ważnie o kontrakcji pomyśleć.

Co c/zynic? Przadewsizystkiem ocalić naród, 
związać go ściśle z państwem, zaniechać waśni 
i •;walk wewnętrznych:

Na Zachodzie we Francji, w Angiji, Belgji, Niem­
czech. Austrji itd.. wszędzie prawie tworzyły się po woj­
nie, bądź bloki ^tarodowe, bądź koalicje stronnictw — nie­
rzadko o różn> cii bardzo programach dalszych, jak częste 
np koalicje katolików i socjalistów — dla dokonania współ 
nego dzieła odbudowy powojennej i pacyfikacja wewmętrz 
mej swoich krajów. Rzecz prosta: mogli dla wspólnego celu 
razem zginąć, dlaczegóż nie mieli móc dla wspólnych naj­
tęższych celów razem od czasu do czasu żyć i pracować? 
Wszędzie wsięc, poza Botszewją i krajami oraz grupami, 
które mniej lub więcej były zarażane holszewrzmem. po­
wstała. jakaś Treuga Dai, jakiś rozjem, zawieszenie broni, 
żeby można było* spokojnie dokonać niezbędnych wspól­
nych zadań państwowych. „Sprzymierzały się rządy, lu­
dy- ,zdania“... Tylko w Polsce nie było przymierza, nie było 
po ko//u. Tylko u nas samo dążenie do zgody piętnowano 
znakiem jakiejś hańby, wynosząc jakgdyby* do godności 
zasady na miejsce dawnego: „Nie rządem Polska stod“ — 
nowe nie mniej głupie i potworne hasło: „Nienawiścią, 
rozłamem Polska stoi“...

Z tern trzeba bezwzględnie skończyć. To trze- 
ibd przełamać, zlikwidować, wyplenić z korze­
niami.

Głos ,.neutralnych“.
Żyd. „Nasz Przegląd44 oburza się na te opinje, 

k.óre wobeic niebezpieczeństw zewnętrznych przy 
pomiń aj ą obowiązek przygotowań obronnych: po 
lemizując z wywodami pewnego Niemca w „Kur­
jerze Warsz.44 organ sjoniistyczny ironizuje:

Jeżeli endecja uwierzy, że Niemcy zbroją się cztery 
ra?y tyle, oo Polska, to będzie agitowała, by dla równo­
wagi Polska oowiększyła swój budżet militarny w czwór­
nasób. Ponieważ zaś dzisiaj wydajemy na‘wojsko przeszło 
miliard, to- w celu zapewnienia sobie „prawdziwego14 bez­
pieczeństwa, musielibyśmy wydatkować cztery miłjardy 
czyli więcej niż wynosi teraz cały nasz budżet. Tymcza­
sem nasza niedola ekonomiczna pochodzi głównie stąd, 
że miliftaryzm za bardzo nas obarcza, pochłaniając nietyl- 
ko nasze pieniądze, ale i nasze umysły, i utrudniając po­
życzkę zagraniczną.

'Zbrojenia są fatalizmem. Ten ich jednak tyl­
ko się wyrzeknie, komu jest wszystko jedno, kto 
w kraju rządzi...
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Car techrosj! Hfin umarł 
osamatnienła m Syberii

Wśród ludu rosyjskiego panuje po dziś dzień 
przekonanie, że car Aleksander I, którego oficja 1 
na datę śmierci umieszczamy w roku 1825 nie u- 
marł w owym roku, lecz żyje po dziś dzień na Sy- 
ńerji w zupełnem ukryciu. Obecnie legenda tę 
zajął się rosyjski uczony emigracyjny, książę Wło 
dzimierz Barjatyński, syn adjutamta carskiego', 
członek londyńskiego Stowarzyszenia królewskie 
go (Royal Society) Książka Barjatyńskiego nosi 
tytuł: Tajemnica Aleksandra 1.

Badacz rosyjski donosi, że już za swojego ży 
cia car Aleksander nosił się z zamiarem ustąpie­
nia. z tronu. W rozmowie z wielką księżną Alek­
sandrą powiedział raz car. Doszedłem do wniosku 
że powinienem ustąpić Europa potrzebuje mło­
dych władców, którzy są w pełni sił i cieszą się za 
ufaniem swojego ludu. Czuję, że nie jestem tak 
silny, jak dawniej, i że nie mogę spełniać swoich 
oboiwiązków. Powinienem ustąpić miejsca lu­

dziom silniejszym i zdolniejszym11.
W jesieni roku 1825 wskutek /choroby caro­

wej Marji Fedorownej. para carska udała się na 
ko rację do Taganrogu. położonego na południu 
Rosji Klimat Taganrogu pomógł zdrowiu carowej 
jednakże car zaniemógł niespodziewanie' i umarł 
jak jedni chcą na tyfus, a jak inni na malarję

Dokoła nagłej śmierci cara zaczęły krążyć od- 
razu niesamowite plotki. Mówibnoi, że śmierć ca­
ra jest tylko pozorna, że car znajduje się w letar­
gu. że padł ofiarą jakiegoś tajemniczego otrucia 
etc. Z biegiem lat zrodziła się legenda, że car u- 
ciekł z Taganrogu na Syberję i że żyje jako skrom 
ny mnich Fiodor Kusmicz. wędrując od sioła do 
sioła po olbrzymich obszarach Rosji.

Jaktwierdzi BarjatyńSki carowa Marja Fedo- 
rowna znalazła w szufladzie biurka cara pa mięt 
nik. który ca rproiwadził aż do ostatnich dni choro 
by. Pmiętnik ów zawierał ustępy, które mogłyby 
przemawiać za przypuszczeniem, że car istotnie 
wyjechał umyślnie do Taganrogu. ażeby ułatwić 
sobie ucieczkę, że cała choroba była tylko symu­
lacją, w .której pomagali mu zaufani lekarze.

Zdaniem uczonego rosyjskiego, zniknięcie ca­
ra jest całkowicie możliwe. Car lubował się w tea­
tralnych efektach i nie darmo Napoleon nazywał 
go „TaLmą północy" (Tałma był głośnym aktorem 
doby napoleońskiej). Car obawiał się, że abdyka­
cja w Petersburgu mogłaby wywołać zamieszki w 
kraju, dlatego też postanowił zniknąć, pozostawia 
ja cały naród w mniemaniu, że nie żyje.

Barjatyński jest przekonany, że w spisku tym 
brali udział kamerdynerzy cara, a kito wie. czy 
nie była powiadomiona o tym planie nawet caro 
wa. Jak się bowieną okazuje z listów carowej do 
jej matki wielkiej księżnej Radeńskiej — kióre 
zbadał Barjatyński — jest tam pełno alluzyj do 
tajemniczych dni spędzonych w Taganrogu i to 
wypadków wiążących się z chorobą cara.

Badacz rosyjski wysuwa tezę, że do trumny 
w której miał spoczywać car. włożono trupa żoł­
nierza z regimentu siemio/nowski-ego (przyboczny 
regiment cara) Zazwyczaj bowiem trumna cara 
była otwarta i wystawiana na widok publiczny 
Jedynie w tym wypadku trumna cara była zaras 
nięta. co oczywiście wytłumaczono ko-niecznoś ią 
że car umarł na tyfus.

W 11 łat go śmierci Aleksandra I w małej wsi 
rosyjskiej Krasnóliński zjawił się jakiś człowiek 
który podał się za-Fedora Kusmicza i prosił tam 
tejszego kowala o podkucie konia. Człowiek ten 
miał w sobie tyle godności w wyglądzie, że zain­
teresowała się nim miejscowa policja i aresztowa 
la jako podejrzanego. Na pytanie, kim jest, odparł 
Kusmiicz. że jest kosiarzem i że chodzi od wsi do 
wsi, najmując się w locie do roboty. Policja jed­
nak nie dała wiary jego zeznaniom i wtrąciła go 
do więzienia. Tajemniczego więźnia ćwiczono ba 
itami-. a następnie wysłano na Syberję.

Wieść o uwięzieniu tajemniczego człowieka 
w małej wiosce przedostała się spec jąłbym kur je 
rem do Petersburga. Wiadomość ta wywołała w 
kołach dworskich sensację Mimo to nie zmieńio 
no wyroku i Kusmiicz został wyekspediowany na 
Sybir Gdy prowadzono go w konwoju przez ulice 
miasta Irkucka biskup tamtejszy poznał w nim 
cara i zgiął się głęboko przed nim w pokłonie. Po- 
iznali1 go również żołnierze, którzy służyli kiedyś 
w pułkach carskich i upadli przed nim na twarz 
jakoby ujrzeli ducha

W Irkucku odwiedził cara wysłannik dworu, 
który miał z nim długą rozmowę. Tajemniczy wię­
zień mieszkał wt chatce, a w pokoju jego leżały na 
stole stosy akitów. Zesłaniec unikał towarzystwa ; 
ludzi, a jednak ludność okoliczna lgnęła do niego j 
widząc w nim człowieka wielkiej mądrości i świę- j 
tości życia. Raz po raz zachodzili do jego chaty [ 
chłopi, aby poradzić się w ciężkich kłopotach ży- j 
ciowych. Po dwóch latach kupiec z Tomska. Sy- j 
meon Chromów, Otrzymał oid zesłańca polecenie. ; 
ażeby wybudował dla niego dumek daleko poza ■ 
miastem. Chrom-ow, który przenosił rzeczy z da- ) 
wnej chaty, opowiada że znalazł tam wspaniałe 
znoje pergaminowe i /wiele pięknych pamiątek. ! 
jak medaliony itp. z podóbiznami carowej i osób ; 
dworskich.

W /chatce tej zmarł Fiodor Kusmicz dnia 20. 
stycznia 1864 roku, przeżywszy cara Mikołaja I. 
Na łożu śmierci miał on wyznać, że był carem Ale 
ksand-rem I. i żę wybrał sobie z własnej woli ży­
wot samotny. Nad grobem jego lud okoliczny 
wzniósł piękny kościółek.

Zdaniem Barjatyńskiego, nie ulega wątpliwo­
ści, że Fiodor Kusmicz był carem Aleksandrem I. 
Obaj ci ludzie mieli zupełnie identyczne znamio­
na szczególnie: obaj byli głusi na lewe ucho, dbaj 
mieli zgrubienie kości kolanowej itd.

Jakie były powody., które skłoniły cara do u- 
cieczki na syberyjską samotność ? Zdaniem ks. 
Barjatyńskiego. car Aleksander I. był Europej­
czykiem, który pragnął być władcą oświeconym i 
mądrym. Chciał on zaprowadzić rządy łagodne 
i sprawiedliwe, tymczasem zrozumiał, że w Rosji 
trzeba być okrutnym i bezwzględnym. W natu­
rze Aleksandra I. była nuta mistyczna, przejmo­
wał się on mistycznemi ideałami, wierzył w usta­
lenie się pokoju w Europie. Był on dalej człowie­
kiem o niezwykle czułem sumieniu i musiał od­
czuwać nieraz wyrzuty w chwili przypominania 
sobie okoliczności śmierci ojca swego, cara Pa­
wła. który zginął uduszony.

Prawdopodobnie te wyrzuty sumienia i poczu­
cie, że nie jest dość okrutny i silny, by sprawo­
wać rządy w Rosji, wpłynęły na dziwaczną decy­
zję cara. który odrzucił koronę i błąkał się 
po bezmiarach Rosji.

Protestancy pastorzy o kościele 
katolickim

W majowym zeszycie jednego z pism wolno.- 
myślny pastor anglikański Tom Nefyn Williams 
umieścił /ciekawy artykuł o „naporze romanizmu"

„Nadszedł dzień — pisze autor artykułu — kie­
dy liberała muszą odpowiedizieć sobie z całą po­
waga na pytanie, dlaczego Kościół rzymsko - ka­
tolicki zyskuje miłość i zaufanie narodu?

Jaka jest tajemnica jego powodzeń?"
/Sam autor odpowiada tak:
-Kościoły wolnomyślno-religijne nie posiada­

ją określonej nauki o zbawieniu dusz, nie mogą 
więc jej stosować w życiu. Natomiast Kościół ka­
tolicki stara się zadośćuczynić tej potrzebie. Rów­
nież i w inny ch d-ziedzinach katolicyzm dostarcza 
ludzom to. czego wolnomyślne religijne kościoły 
nie są w stanie uczynić. Nie posiadają one „żad­
nej atmosfery i są pełne hałasu światowego. A no­
woczesny człowiek, szukając spokoju i uświęce­
nia., wstępuje do świątyń katolickich"

Czyż kościoły — pyta on dalej — które cho­
rują na zwątpienie religijne. na kłótnie sekciar- 
skie i na podobne dolegliwości, czyż takie kościo­
ły mogą wnosić w życie narodu uczucie wielkoś­
ci i pewności? Jak zgonione./zmęczone ptaki szu­
kają instynktownie bezpiecznych skał, tak męż­
czyźni i kobiety chronią się w Kościele katolickim 
W iedzą oni. że powstawały i upadły wielkie mo­
carstwa, że przychodziły i znikały liczne sekty, 
że idee 1 ideały przeżywały swój rozkwit i upa­
dek i wiedzą również, że Kościół katolicki /wsizyist 
ko t-o przetrwał. Jest on Kościołem, który budzi 

| uczucie wielkości i pewności, uczucie wieczności"
-Pastor Williams stwierdza dalej, że jedynie 

| tylko Kościół katolicki daje życiu barwę i pięk- 
- no. do których tęskni człowiek, pozbawiony wszel 
-kiej radości i pociechy.

Z tym głosem z południowej Anglji- warto ze­
stawić głos preżbiterjańiSkiego pastroa Jerzego 
Malcolma Thomsona ze Szkocji, który napisał 
broszurę pod tytułem: „Czy kościół szkocki utrzy 
ma się przy życiu?".

Już same postawienie takiego pytania zdra­
dza wątpienie. I z tego pisma również /przebija 
wielka troska z powodu nieustającego rozwoju 
Kościoła katolickiego wśród nowego pokolenia. 
Uciecżkę inteligencji angielskiej i szkockiej od pro 
testańtyzmu Thomson przypisuje odrażającej 
pustce jego kultu.

Co się -zaś tyczy nauki, to i ona także wska­
zuje na bzmierny zamęt poglądów i na sprzecz­
ności, które ujawniają się nawet w mod-liitwach 
i nabożeństwach protestanckich.

Alfred Wysocki akadełnikiem.
Na jedn/em z ostatnich posiedzeń Zarządu Mię 

d7.y narodowej Akademji w Paryżu został wybra­
ny na jej członka dr. Alfred Wysocki, podsekre­
tarz stanu Gmin Spraw Zagr. Jednomyślny wy­
bór nastąpił na wniosek przewodniczącego Aka- 

j d^rnji ambasadora de Fontenay oraz jej sekretta- 
j rza generalnego. Akademikami polskimi są: min. 

Zaleski, ambasador Chłapkowski, amdasador Skir 
munit, Aleksander Skrzyński, prof. Askenazy.

LUDWIK STASIAK

B R A N D E N B U R G
138) Kraina słowiańskich mogił

Rozdzielił swe wojska Niebora na leg je, aby 
wytępić prasujących zbójów, aby odebrać grodna 
które dotąd zajmowały cesarskie załogi. W Bry- 
zewioach natknął się na leg jon łotrów, jął go 
przez lasy i bagna ścigać, dopadł go przed Staro 
grodem, którego- załoga dla zbój-ców otwarła bra­
my, Nieborę zaś z wałów gradem strzał i kamieni 
przywitała. Otoczyły twierdzę dok/ola wojska o- 
bo-t ryckie, jęły dobywać warownego grodna, śmia 
•łek za śmiałkiem z żagwią do drewnianej warów 
ni leci, aby podpalić twierdizę .aby o-gniem zni­
szczyć schronisko woj/sk niemieckich. Je-den za 
drugim leci i je-d-en za drugim marnie ginie

Na całą Słowańszczyznę w Starogrodżie jest 
sławna świątynia Jessego. z całego kraju ludzie 
tu modlić się schodzili, Stu gęślarzy przed posą­
giem boga śpiewało Dziś święte miejsce w rękach 
niemieckich żołnierzy. Dziś wyznawców Świato 
wK^a Starogród gradem kamieni wita. każdy a- 
tak Niebory żelazna ręka opiera, śmiech triumfu 
•z częstokołów leci. w nocy, gdy wojsko oblegające 
śpi. rycerstwo margrafów wycieczki na obóz ha- 
weiański czyni.

Gęsto sukmany chłopskie na zielonych wa­
łach star ogrodź kich się bielą, Niebora do Tarno­
wa i Ret-ry wysyła gońców po posiłki, nadzieja 
słabnie w szeregach, wróg zwycięski urąga — A 
jako upał słonecznego dnia pary z wód wabi, aby 
czarnemi tumanami niebo zakryły, cieniem nocy 
świat zawlekły i piorunową burzę zrodziły, tak 
triumf wojsk cesarskich -zrodził własny ich upa­
dek, śmiech w łzy i rozpacz zmienił. Rozpacz w 
sercach lutyckich zrodziła czyny rozpaczy

iGdy pewnego ranka nadciągnął Sobietia, wio­

dąc tysiąc ludzi, wojskom słowiańskim przed­
stawił się na wałach widok straszny. Przez noc 
dwadzieścia szubienic wystawiono-, wróżbitów sio 
w i-ańskich z piwnic wywlekają. na stryczkach ka 
piani Jessego wiszą, wymordowani gęś larze, któ­
rzy w obronnej twierdzy koło ołtarza Jessego czu 
wali O-dar, dowódca twierdzy wśród oprawców 

ezki kapłanom sam na s/zyję zakłada 
Ea nogi powieszonych ciągnie, wiedzdanych na 
szubienicę, gęśl/arzy policzkuje. Przyskoczył do 
skazańca, kijem w twarz go uderzył, po siwej 
brodzie polała się krew. Na białych słupach huśta 
się w wichrze dwadzieścia ciał niewinnie po-mor- ! 
dowanych lu-dzi. A pod szubienicami stoi Od-ar; j 
wsparł się po-d boki, szatańskim śmiechem się chi 1 
cho-cze, okropnym głosem wołając:

— PatrzcieI Wasi kapłani-, jak psy wiszą
Zawrzało wściekłością wojsko, ławą straszli

wą na palisady idzie. Soibieta chłopstwo zbrojne 
k-osami prowadzi, nowe siły złamały szereg żelaz 
n-ego rycerstwa, okropna rzeź we wyłurriie. — 
Kneehty z wałów na Hawelan ciężkie głazy rzuca 
ją ut-o kilku niesie ogromny długi kamień, złożyli 
go na ziemi, pchnęli z urwiska na dół.

Leci calizna głazu, ciała ludzie druzgoce, o- 
bryzguje krwią

— Co to?!
— Posąg święty!
— Bożyszcze pohańbione.
— Z kamienia wykuty Światowid.
— Naszą krwią czerwony.
— Ozy widzisz, Boże?
— Pomśdij!!!
— Przekleństwo świętokradcom!!!
Błyskawiczn-a wieść o pohańbieniu bóstwa 

.przeleciała przez chłopstwo Zakipiała krew, zdwo 
iły się upadające s'iiy.

— Zemsta im i śmierć!
— Wywieszani kapłani!!

— W naszej krwi nasz Bóg!
— Krwi ich!!! Krwi!!!
I rozjuszony widokiem szubienic, widokiem 

pomordowanych kapłanów, wiszących na s-tycz- 
kaeh gęślarzy. hańbą świętego poisągu lud jak bu 
rza na wały warowni leci

Podpalono budynki.
Rzuconą na warownię żagiew rozdmuchał 

wiatr zajęły się belki, strzechy goreją, pożoga gna 
m  wiatrem chmury dymu i iskier na szeregi ce­
sarskie niesie Z chmurą ognia, idzie cbm-ura czer 
ni ludzkiej Złamano- opór, osaczono oblężonych, 
ze yvszechstron dokoła wali się /chłopstwo, pies 
żywy wyjść nie może. p-od cepami rozszallałego 
tłumu pada wszystko, co żyje-. Napróżno knecht 
/przebaczenia żąda, na klęczkach o- litość prosi. 
Przypadł żołnierz, toporem roźbił łeb. leci dalej na 
jatki, od których zapach ciepłej krwi ludzkiej za­
latuje. Świeżyzną ludzkich /ciał czuć pole mordu

Wysieczono zbrojnych, chłopi Od ara -szukają, 
tei. jakby znikł pod ziemię, jakby wzleciał w po­
wietrze i przepadł bez śladu. Uderzono na dom 
biskupi, sądząc, że tam się schował, nie znałezio 
no go. znalezio>ąp jednak tłum księży.

Stała się rzecz straszna. Próżnio Niebora wołał 
prożno Sobieta czerń okropną wstrzymywał.

Szaleństwem byłoby tamować górski $-azbra- 
ny potok, szaleństwem wstrzymywać chłopstwo, 
któremu kapłanów' wywieszano i

Straszliwa pomsta.
iSze-śód-ziesięcm księży bez litości wyrżnięto. 

Patrząc w niebo umierali, konali z modlitwą na 
ustach, psalmy śmiertelne odmawiając. Wymarli, 
pod toporami tłumu 'prałaci i bogobojni zakonni­
cy. czerń z ich trupów okropny szereg formuje, 
do kościoła krwawe ciała wnosi-, od wielkiego 
ołtarza aż do chóru je układa, na widok publicz­
ny zwłoki sług Bożych wystawia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



RADY PRAKTYCZNE.
Pora wiśniiwa.

Jesteśmy w pełnej porze wiśniowej. Prócz wy- 
łłornej zupy wiśniowej, która swą, siłę orzeźwiają­
cą czerpie nietylko z soku owocowego i niskiej cie 
płoty, ale w dużej mierze i z dodatku cukru, ła- 
gedzącego swoisty kwas owocu — robimy jeszcze 
z wisien wyśmienite pierogi, podając je z otbficie 
cukrzoną, bitą śmietaną, wyborne ciastka, torciki 
ieguminy i najrozmaitsze przetwory wiśniowe.

Aby zapewnić tym wytworom siłę długiego 
tpwania, pamiętajmy o prawidłowym dodatku 
cukru. Cukier nietylko utrzymuje przetwory, ale 
jest podstawą ich wartości odżywczej, to też nie 
itrzeba go skąpić. Konfitury wymagają na 1 kg. 
owocu 1 V2 kg cukru; galaretki na 1 szklankę soku 
iowocowego 1 szklankę cukru; dżemy na 1 kg. o- 
wocu 1 kg. cukru; soki na 1 litr soku owocowego 
1 kg. cukru.

Nie możemy też pominąć milczeniem czoło­
wej roli. jaka przypada w udziale czarnym wiś­
niom w dziedzinie wykwintnych napoi alkoholo­
wych Przyrządzenie ich nie jest trudne ani kosz­
towne.

Rataija wiśniowa czyli likier wiśniowy.
Osiem litrów wisien utłuc z pestkami w moździe 
rzu kamiennym; dodać 25 gr waniłji (kładąc la­
ski przecięte wzdłuż), szczyptę cynamonu, 10 goź­
dzików. Złożyć masę w gąsior szklany, zalać 6 li­
trami spirytusu i odpowiednią ilością przegotowa- 
nej wody, gąsior zakorkować, oblepić korek roz­
grzaną parafiną i postawić na słońcu. Po miesią­
cu zlać spirytus, miąższ wycisnąć przez gęste płó­
tno i rozebrać nalewkę gorącym syropem, przyrzą 
dzonym z 3 kg. cukru i dwóch litrów wody. Gdy 
ostygnie, zlewać do butelek, filtrując pi zez bibułę. 
Ratafja powinna ,.odleżeć się" conajmie pół ro­
ku, wtedy staje się zdatna do ulżytu. Wskazanem 
jest pozostawianie rok roicznie kilku butelek ra- 
tafji wiśniowej w zapasie, gdyż im starsza tern 
bardziej zyskuje na mocy i /wykwintnym smaku.

Likier wiśniowy na inny sposób. Wsypać w 4 
litrowy gąsior szklany półtora litra wisien drążo­
nych i półtora litra /całych. Wybierać wiśnie do­
rodne i dojrzałe. Układając wiśnie w gąsiorze, 
przesypać je cukrem tłuczonym w ilości ̂ 120 gr 
Używać cukier rąbany w najwyższym gatunku. 
Zakorkować gąsior i trzymać go 4 tygodniew ciem 
inej spiżarce. Po upływie tego czasu zlać nalewkę 
ii wymieszać ją z bardzo gęstym syropem, przygo­
towanym z 800 gr. cukru i dodać tyle spirytusu, 
ile wyncsi sok. Gdy wystygnie zlewać do bute­
lek. filtrując przez bibułę. Po upływie 6 miesię­
cy likier będzie zdatny do użytku.

Nalewka wiśniowa., Rozebrać spirytus wodą 
biorąc 1 szklankę wody na 2 szklanki spirytusu. 
Zalać tym płynem dojrzałe piękne wiśnie czarne, 
wsypane w gąsior. Gąsiorek napełnić wiśniami w 
% Trzymać dobrze zakorkowany na słońcu przez 
/dwa miesiące. Po upływie tego czasu zlać ostroż­
nie płyn. przemierzyć i wsypać na wiśnie cukru 
tłuczonego w stosunku 550 gr cukru na każdk litr 
płynu. Bierzemy tutaj pod uwagęill ość płynu wla- 
negona wiśnie, a nie zlanego z gąsiora. Gdy w gą­
siorze wytworzy się czysty sok, zlewamy go i mie­
szamy z nalewką. Filtrować przez bibułę, używać 
nie wcześniej, jak w trzy miesiące po butelko­
waniu.

Nalewka wiśniowa mieszana. Wyśmienity ten 
trunek przyrządzany na podstawie wisien, malin, 
leśnych i czerwonych porzeczek. Sposób przyrzą­
dzenia następujący: Trzy kilogramy wisien 
czarnych, drążonych, półtora kilograma malin 
leśnych i półtora kilograma dojrzałych czerwo­
nych porzeczek przepuścić przez doskonale wy­
mytą maszynkę od mięsa. Pozostawić miąższ kit­
ka godzin, poczerń wycisnąć z niego sok przez płó 
cienny worek, przecedzić i zważyć. Dodać do soku 
loiwotcowego tyle samo culćru, ile sok zaważył i ro­
zebrać spirytusem również wziętym na wagę 
(ilość ta sama co soku). Zlać do szklanego gąsio­
ra, dodać 6 pokrajanych gorzkich migdałów, 6" goź 
dzików i pół laski /cynamonu. Zakorkować gąsior, 
zalać korek lakiem i trzymać 2 miesiące na słońcu 
Zlewając do butelek, filtrować przez bibułkę. Po 
upływie 3 miesięcy nalewkę można używać. Im 
dłużej stoi, tern staje się wykwintniejszym w 

smaku.

Sir. 4

dzie. nawet gdy się go przedziurawi granatami. 
Część, znajdująca się pod wodą, podzielona zosta­
ła na cały szereg komór i zaopatrzona w pancer­
ne drzwi. Kocioł okrętu dostarcza pary dla dwóch 
turbin o łącznej oile 5.000 Ps.. które nadają okrę­
towi szybkość 13 mil morskich. Maszyny i wszyst­
kie inne potrzebne przyrządy umieszczono tros­
kliwie za grubemi płytami pancememi.

Pozatem okręt posiada aparat radjowy z roz­
maitemu komórkami foto-elektrycznemi, dzięki 
kiórym można kierować nim. Statek na którym 
znajduje się dowództwo manewrów, wysyła roz­
kazy za pomoicą sygnałów radjowych. Odbywa 
się to wszystko ściśle automatycznie, tak, że trze­
ba tylko nacisnąć jeden guzik, aby wszystkie sy­
gnały działały samoczynnie.

Okręt może wykonać około 100 różnych ru­
chów. Może się obracać we wiszystkich kierun­
kach. może zmieniać szybkość, może poruszać 

I się wstecz, może nawet zapalić na nim różne świa­
tła. W kotłowni, jak również w hali maszyn, znaj 
dują się automatyczne przyrządy do gaszenia po­
żaru, które przy wybuchu ognia natychmiash za­
czynają działać i w ten sposób nie dopuszczają, 
aby okręt spłonął wskutek ostrzeliwania.

Dzięki specjalnej instalacji antenowej całe u- 
rządzenie działa zupełnie sprawnie.

.DZIENNIK POMORSK I**1

Różdżka czarodziejska odkrywa testament.
W jednem z miast Nowej Anglji toczył się od 

dłużsizego czasu proces między krewnymi angiel­
skiego bogacza Carla Lewisa a towarzystwem do 
broczynnem Caritas, o znaczny spadek, który bo­
gacz pozostawił. Na krótko przed śmiercią zawia­
domił on listownie zarząd wspomnianego towa­
rzystwa. iż zapisuje mu Większą część majątku 
i że w testamencie znajdują się bliższe szczegóły 
zużytkowania tego legatu. Po śmierci jednak Le­
wisa nie znaleziono testamentu, nic więc dziw­
nego, że krewni i naturalni spodkobiercy wzbra­
niali się wydać towarzystwu majątek. Przyszło 
wskutk tego do procesu.

W trakcie procesu wykryło się, że zmarły Le- 
j wis przed śmiercią opowiedział swemu przyja­
cielowi. a członkowi towarzystwa, że testament 
z obawy przed pożarem zamknął do kasetki, a ka­
setkę ukrył w ziemi w obrębie swej realności, nie 
podał jednak, w którym miejscu Natychmiast po 
stwierdzniu tego faktu, towarzystwo zwróciło się 
do znanego angielskiego różdżkarza z prośbą, aże­
by przy pomocy różdżki czarodziejskiej zbadał 
cały wicho/dzący w rachubę teren. Trzydniowe jed­
nak poszukiwania nie przyniosły rezultatu. Róż- 
dżkarz zatelefonował więc do towarzystwa, że nie 
będzie dłużej kontynuować poszukiwań, ponieważ 
z braku dokładniejszego oznaczenia miejsca, ca­
ła sprawa jest beznadziejną. Towarzystwo zade­
peszowało w odpowiedzi polecenie przedłużenia 
poszukiwań, choć o jeden dzień, będzie to ostat­
nia próba. Następnego dnia na wzgórzu dość od- 
lległem od domu Lewisa, różdżka poczęła silnie 
drgać. Natychmiast rozpoczęto w tern miejscu ko 
pać. Istotnie już w niewielkiej głębokości natra­
fiono na dość dużą żelazną skrzynkę.

■Natychmiast zawiadomiono towarzystwo, któ­
re wysłało dwóch mężów zaufania, zawezwano 
też urzędników policyjnych z Londynu, jako urzę 
do wyich świadków. Po podniesień i u i otwarciu ka­
setki. znalazł się w niej poszukiwany dokument. 
W ten sposób skończył się długi proces.

Pogłoski o monopolu herbacianym.
W kołach fachowych rozeszła się wiadomość, 

że Rząd ma zamiar zmonopolizować handel her­
batą i że odpowiednie władze poczyniły już w 
tym względzie zarządzenia.

Jeśli istotnie ten projekt dojdzie do skutku, 
wówczas herbatę kupować będziemy w tych sa­
mych zapewne kioskach, w których kupujemy 
papierosy. Sfery kupieckie występują bardzo e- 
nergicznie przeci w projektowi nowego monopol u, 
zaznaczając dla przykładu, że monopol spiry .u- 
sovvy daje dochody, które nie stoją w żadnym 
racjonalnym stosunku do kosztów utrzymania te 
go, monopolu, chociaż /ceny spirytusu były już nie- 
jednokrotnie podnoszone.

Latający holender"
Któż nie zna legendy o okręcie latającego Ho­

lendra", który był skazany na ciągłe wędrówki 
po morzu i przynosił nieszczęście wszystkim na­
potykanym okrętom sam zaś nigdy podczas naj­
silniejszej nawet burzy nie zatonął.

Leg#nda ta przychodzi mimowoli na myśl, 
gdy się czyta o niemieckim statku ..Zaehringen".

używanym podczas manewrów morskich. Da­
wniej używ. jako /celu dla ćwiczeń strzelniczych 
na morzu, starych okrętów, holowanych przez 
inne statki, Pociągało to za sóbą pewną niedo­
godność, albowiem statki holownicze były też wy­
stawione na niebezpieczeństwo.

Obecnie przedsięwzięto próby z okrętem, kiero 
iwtanym przez radjo, a mianowicie z dawnym okrę 
tern liinjowym „Zaehringen". który w 'tym /celu 
odpowiednio urządzono. Usunięto/ wszystkie przed 
imioty zbyteczne, puste zaś wnętrze wypełniono 
•krokiem, ażeby okręt mógł się utrzymać na wo-

Z Pomorza
Kościerzyna, (śmierć w jeziorze.) W jeziorze 

W jeziorze w Szarlocie utonął podczas kąpania 
uczeń piekarski. Jan Bigus, ulegając udarowi ser 
ca. Na ratunek tonącemu pospieszył student po- 
lii eehniki Burzyński, który jednakże zdołał wydo 
być z wody tylko martwe zwłoki Bigusa

Stare Polaszki, powiat kościerski Nieszczęśli 
wy wypadek. Przy koszeniu zboża został zranio­
ny w rękę kosą syn stolarza Klinika. Rana okazała 
się tak ciężka, że musiano zawezwać pomocy le­
karskiej.

Zakrzewo, powiat kartuski. Pożar, We wtorek 
po południu wybuchł ogień u gospodarza Hopy. 
Na miejsce pożaru przybyła wkrótce ochotnicza 
istraż pożarna z Lini i Zakrzewa. Ponieważ palącej 
się stajni pi3 było można już uratować, wszystkie 
wysiłki skierowano na sąsiednie budynki, które 
udało się ocalić. Pastwą płomieni padła stajnia 
z maszynami rolniczemi, 1 jałowica i kilka fur 
zboża.

Skórcz, żmije. Nietylko w okolicach nadmor­
skich ale w Skórczu można spotkać liczne żmije, 
które mogą być niebezpieczne, zwłaszcza dla ko­
biet zbierających jagody i grzyby w pobliskim, le- 
sie W tych dniach listowy p. Widma zabił na dro­
dze ze Skórcza do Osieka żmiję jadowitą, długoś­
ci (37 citm. Żmiję oddano do zbiorów przyrodni­
czych szkoły powszechnej.

Gdynia. Przed wielkim zjazdem morskim w 
Gdyni. Liga Morska i Rzeczna zamierza zorgani­
zować wielki zjazd morsiki w Gdyni, który ma. za­
manifestować w odpowiedzi na zakusy niemie­
ckie nieroiziączności Pomorza i Gdyni z Polską. 
Na zjeździe tym szeroko będzie omawiana kwe­
st) a kolonji.

— O reprezentacyjne schronisko Ligi Morskiej 
w Gdyni. Na niedzielnym zjeździe delegatów Ligi 
Morskiej i Rzecznej, poza uchwałami, rozdano re­
feraty poszczególnym uczestnikom zjazdu celem 
przygotowania materjałów' w sprawie budowy
reprezentacyjnego schroniska Ligi Morskiej i 

Rzecznej w Gdyni, oraz placu sportu wodnego na 
Polance Redłowskiej wraz ze schodami i amfit­
eatrem na zboczach brzegu morskiego. Cały pro­
jekt wraz z kosztorysem ma być przedstawiony 
walnemu zjazdowi delegatów z całej Polski, któ­
ry się odbędzie w październiku w Gdyni:.

Wąbrzeźno. We wsi Wielawy pod Wąbrzeźnem 
2 letnia Cecylja Nawrocka, pozostawiona bez ople 
k; na podwórzu wpadła w pewnej chwili do płyt­
kiej sadzonki i nie mogąc się ó własnych siłach 
z niej wydostać, utonęła.

Świecie. Kradzieże. W ostatnim czasie doko­
nano dwukrotnie włamanie do Gimnazjum. Do­
chodzenia wykazały. że sprawcą jest Bogacki Pa­
weł z Świeeia, którego odstawiono do-dyspozy­
cji władz sądowych.

— Kradzieży z włamaniem dokonał Brzezicki 
Jan, bez stałego miejsca zamieszkania, u Pryga- 
inówny Elłi z Mieliwa. Sprawca podczas pościgu 
porzucił skradzioną /walizkę wraz z garderobą 
i ukrył się w lesie. zabierając jedynie z sobą skra­
dziony zegarek, branzoletkę. 2 medaljony. mary­
narkę i 100 zł. gotówlkL

Złodzieje włamali się do mieszkania Stojałow 
skiego Bernarda w Nowem nieznani i skradli znaj 
dającą się w mieszkaniu garderobę wartości o- 
koło 1500 zł.

— W Małociecbowie skradziono u Graffa Ru­
dolfa towarów koionjalnych za około 200 zł.

_ — Hesówna Emma z Branicy skradła z niezam 
kniętej ubikacji zegarek damski niklowy, łań­
cuszek zło/ty na szyję i kolczyki ogólnej wartoś­
ci 60 zł u Saweminównej Leokadji w Branicy.

— Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się na 
szosie pomiędzy Pieniążkowem a kolomją Ostno- 
wicką, po w. gniewski, Szapańska Cecylja. lat 9. 
z Dombrówki została przejechana przez samochód 
i po przewiezieniu jej do szpitala w Nowem zmar 
ła wskutek pęknięcia czaszki. Samochód, który 
przejechał Szapańską, prowadzony był przez szo 
fera Danajskiego Jana z Tczewa.

— Pożar wybuchł w zagrodzie Szymkowskie- 
■go Konrada w Warlubiu wybud., /wskutek czego 
spalił się dom mieszkalny, stodoła z stajnią. 2 
sztuki bydła, 4 świnie i 1 koza oraz martwy in­
wentarz. Powstała szkoda wynosi około 15,000 zł. 
Pożar spowodowały najprawdopodobniej dzieci po 
szkodowanego.

— Podczas burzy uderzył grom w szkołę pow­
szechną w Zawadzie i /wybił 8 szyb w oknie.

Świecie. Uruchomienie mleczarni. Dzieło pod­
jęte z inicjatywy Kółka RolnicEego, a prowadzone 
przez wyłonioną stąd spółdzielnię mleczarską, do 
biega kn końcowi. Na niezabudowanym dotąd 
terenie — obok placu Zamkowego — wyrósł oka­
zały budynek, nowa placówka przemysłowa. Obec 
nie wykończa się instalację maszynerji. tak, iż w 
najbliższych dniach spodziewać należy się urucho 
mienia nowej jedynej polskiej mleczarni w na- 
szsm mieście.

Par lin, pow. świecki. Parcelacja majątku
Właściciel majątku Poledno uzyskał pozwolenie 
na prywatną parcelację majątku Parlin, który 
był przeznaczony do przymusowej parcelacji. Sam 
majątek zachowa około 180 ha. Reszta ziemi ma 
hyc rozparcelowana w terminie do października 
br. Z tej parcelacji skorzystają niewątpliwie cha­
łupnicy i małorolni okolicznych wiosek, aby. do­
kupić sobie choć tylko tyle ziemi, ile potrzeba do 
wyżywienia rodziny.

Wesoły kącik
Pewny siebie.

- Wprowadzę pana do prochowni, ale musi­
my zachować jaknajwiększą ostrożność, gdyż w 
zeszłym roku podczas zwiedzania zginęło dwa­
naście osób.

No. nam to nie mo/że się zdarzyć.
— Dlaczego?

Bo jest nas tylko dwóch.

Drukiem druk&rni „Dziennika. Poiaerskiego" 
Wł. J. Schreiber, Chojnice
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C H O J N I C E  I P O W I A T
Chojnice dnia 8. sierpnia 1930 r.
Wyjazd Kółka Rolniczego

z Chojnic do Gdyni w niedzielę dnia 10 bm o go­
dzinie 5 rano autobusami. Zbiórka na Rynku.

Dożynki.
Uak się dowiadujemy i plakaty po mieście roz­

lepione głoszę,, urzędiza Kol on ja przy Parku tego­
roczne dożynki w parku Strzelnicy.

Program obfiity i urozmaicony. Przygrywa 
orkiestra Zakł. Wychowawczego. Wstęp do ogro­
du tylko 25 groszy i dozwolony każdemu. Dzieci 
poniżej 14 Lat w towarzystwie rodziców maję. 

wstęp wolny. Czysty zysk przeznaczono dla ubo­
gich miasta.

Spodziewać się należy, że społeczeństwo 'choj­
nickie skorzysta z nadarzajęrej się okazji brania 
udziału w dożynkach. Więc wszyscy idziemy w 
niedzielę na dożynki do Strzelnicy.
Kolejowe Przysposobienie Wojskowe „Ognisko1 

w Chojnicach
urządza w niedzielę dnia 10 sierpnia br. poświę­
cenie strzlnicy małokalibrowej nad torem kole­
jowym przy przejściu szosy do Angowic.

Program:
1) Godz. 13 Zbiórka przed gmachem dworca 

kolejowego.
2) Godz 13,30 Wymarsz do strzelnicy z orkie­

strę, na czele.
‘3) Godz. 14 Poświęcenie strzelnicy i wygłosze­

nie okolicznościowych przemówień.
4) Od godz 14,30 strzelanie o nagrody.
Własny bufet. Podczas strzelania koncertuje 

■orkiestra kolejowa. O godzinie 20,30 wymarsz do 
Hotelu Centralnego na zabawę taneczną.

Kradzież roweru
Z korytarza hotelu Dworcowego skradziono 

Józefowi Mizikowi z Chojnic ulica Staroszkólna 
18 rower męski nieznanej marki nr 783680 Ostrze 
ga się przed nabyciem owego roweru 

Parasol do odebrania
Przed kilku tygodniami pewna pani nieznana 

z nawiiska oddała w Chojnicacji na targu innej 
pani parasol i zapomniała go odebrać. Właściciel 
łka zechce się zgłosić pod adresem ulica Człuchów 
ska 44 1 piętro na lewo.

Kino Nowości
wyświetla dziś w piętek na ogólne życzenie pow­
tórnie znany wielki film superfilmpod tyt. „Ponad 
,śnieg“ — wzruszaję,cy dramat osnuty na tle słyn­
nej i poczytnej powieści wielkiego pisarza polskie 
go Stefana Żeromskiego. W rolach głównych sła­
wy ekranów polskich: Zofja Szymańska, St Wy­
socka i Mieczysław Cybulski. W filmie tym widz 
■: o z kos żuje się uroczemi krajobrazami kresowemi

Wszelkie sprawy tyczące się Klubu Sportowe­
go „Chojniczanka 1930“ czy to zamówienie meczu 
lun inne sprawy prosimy skierować do prezesa 
Stanisława Karczewskiego Chojnice Plac Jagie­
lloński 7 (sekretarz p adw. Girszewskiego.)

Ostrzeżenie przed grasującą bandą złodziejską.
W ostatnich dniach mnożą się w mieście rafi 

nowane kradzieże dokonywane według stwierdzo­
nych dochodzeń przez jedną bandą złodziejską.
I tak w ostatnich dniach dokonano kradzieży o 
czem już częściowo donosiliśmy, w następujących 
wypadkach: w nocy z 1 na 2 hm przy ulicy Dwór 
cowej na szkodę urzędnika kol. p. Paradowskie 
go; iw sobotę 2 bm u pana profesora KnUtha przy 
ulicy Warszawskiej i dnia 5 bm u szofera pana 
Jana Knittera przy Ulicy Dworcowej

W dniu 4 bm spłoszono pewnego mężczyznę, 
należącego do tej bandy z podwórza pana Szamo­
tulskiego przy ulicy Dworcowej. Widział go urzę­
dnik celny pan Nowak w sieni domu. w którym 
zamieszkuje urzędnik kol. Paradowski. Owego 
osobnika który w rafinowany sposób tłumaczył 
swój pobyt w sieni tego, domu, spotkano właśnie 
tej nocy. w której dokonano kradzieży u p Para­
dowskiego, Oprócz tego. jak nam donoszą dokona 
no kradzież gotówki z mieszkania wdowy Grablew 
skiej przy ulicy Dworcowej podczas kilkuminu 
towaj jej nieobecności i u pewnej pani przy ulicy 
Gockowskieg-o Wynika z tego że szajka złodziej­
ska grasuje w mieście. Policja Państwowa prze­
prowadza energiczne dochodzenia.

Znalezione przedmioty.
W czasie od 1 7 do 6 8 rb. znaleziono następu­

jące przedmioty:
1) 2, portmianetki z mniejszą kwotą pieniędzy, 

2) damSką torebkę z zawart ością: port manetka 
z mniejszą kwotą pieniędzy oraz wekslem na kwo 
te 100 zł, 3) parasol damski, 4) książkę naukową. 
5) 'pęk kluczy.

Powyższe przedmioty odebrać można w miej­
skim urzędzie bezpieczeństwa i porządku publi­
cznego.

P o w ia t
Brusy, powiat chojnicki. (Kółko śpiewackie 

(Chór męski) w Brusach urządza swą tegoroczną 
tradycyjną wycieczkę letnią w niedzielę dnia 10 
bm w Śpierwie (Leśnictwo przy Męcikale), na któ 
rą się Szan. Publiczność z Brus i okolicy niniej 
szem uprzejmie zaprasza. Wyjazd samochodami 
przed Lokalem zebrań (Hotel Przewoski) od godz 
1 po południu począwszy. Bufet obfity ciepły i 
zimny na miejscu.

Z Pomorza
Płocicz. połwiiat sępoleński (Napad.) W dniu 4 

bm. około godziny 21 zaczepiło dwóch osobników 
pewnego listonosza z Kamienia, niosącego tele­
gram do p Tandeckiego, do Małej Cerkwicy, żąda 
•jjąc* od niego pieniędzy Na odpowiedź tegoż, iż 
pieniędzy nie posiada tylko pilny telegram, zrewi 
dowali go, a przekonawszy się iż prawdę mówił 
puścili go. Po dojściu do, celu opowiedział tenże 
zaraz całą historję p. T Listonosz został przez 
noc u pana Tandeckiego

Golub. (Piorun zabił człowieka.) W czasie o- 
statniej burzy piorun zabił roilnika z Wilczewa 
{gmina Sokołowo, powiat Rypin), powracającego 
z końmi od orki. Spłoszone konie same wróciły 
do. zagrody.

Tczew. Samobójstwo popełnił niejaki Zaleiw- 
,ski Teofil, lat 25 z Tczewa rzucając się w .pobliżu 
stacji Subkowy pod nadjeżdżający pociąg. Z pod 
kół pociągu wyciągnięto straszliwie zmasakrowa 
ne zwłoki denata. Przyczyna samobójstwa nara- 
zie nieznana.

Kartuzy (Przeniesienie w stan spoczynku w 
szkolnictwie.) Z dniem 1 sierpnia br. zostali prze 
niesieni w stan spoczynku: Rektor tuejszej sżko 
ły powszechnej pan Ańtoni Barański, nauczyciel 
tutejszej szkoły powszechnej pan AJlojży Czarnów 
ski i kierownik szkoły w Niestępowie pan Kon­
rad Domarus.

— (Ze sądu.) Naczelnik tutejszego Sądu Powia 
towego pan Potoniec rozpoczął urlop wypoczyn­
kowy. Według pogłosek pan Potoniec nie zamie­
rza już wrócić do sądownictwa, lecz przejść do 
adwokatury i zamieszka podobno w Gdyni — Do 
tutejszego sądu przydzieleni zostali jako aplikan 
ci sądowi pp Bąkowski i  Cieszyński 

— Przy budcwe tern kolejowego pod Kiełpinem 
nie chcieli niektórzy robotnicy dopuścić bezrobot 
mych do pracy i wywołali z tego powodu zatarg, 
a prócz tego opierali się zarządzeniom władzy Z 
tego powodu była policja zmuszona aresztować 
8 osób

Z DALSZEJ POLSKI,
Tajemniczy podpalacze pod Lwowem. 

Lwów. Prasa donosi że na folwarku OO Frań 
eiszkanów w Czyszkach koło Lwowa przybyło 4 
-osobników, którzy wypytywali się o pracę

W czasie ich pobytu na folwarku wybuchł jed 
no ześnie w czterech miejscach pożar, który zni­
szczył dwa stogi zboża, jeden stóg siana oraz sto-

w Mikłaszowic obok Lwowa Spalił się folwark, 
należący do rodziny gen. Rozwadowskiego. Także 
tutaj zachodzi podejrzenie zbrodniczego podpale 
ni a Płonąc zaczęły jednocześnie budynki i stogi 
ze sianem. Pożar budynków wkrótce zdołano u- 
gasić, natomiast kilka stogów spłonęło, 
dolę. Wspomniani osobnicy, podejrzani o dokona 
nie podpalenia zbiegli. Szkody wynoszą kilka ty­
sięcy złotych

Tego samego dnia wieczorem zaalarmowano 
lwowską straż pożarną wiadomością o pożarze

ROZMAITOŚCI.

Skąd się wzięła fajka?
Najstarszą formą palenia było wdychanie dy­

mu przez długie rurki. Hiszpański historyk Ovie 
do opowiada, że w roku 1835 wtykano do nosa 
rurkę z dwoma otworkami, ażeby lepiej czuć dym 
spalonych liści Z tego prymitywu powstała po­
tem nasza, fajka. Rurkę, czyli cybuch i naczynie 
połączono, fabrykując pierwsze fajki z drzewa 
lub gliny. W siedemnastym stuleciu zdobyła przo 
dujące stanowisko fajka gliniana z długim cybu 
chem. używana jeszcze dzisiaj przez rybaków. 
Wówczas paliły fajki również i kobiety i to z naj 
lepszego towarzystwa, podobno nie tyle ze wzglę 
dów mody, lecz dlatego, że tytoń był rzekomo do­
brym środkiem dezynfekcyjnym Mówiono nawet 
że tytoń chroni, podobnie jak spirytus, przed cho 
lerą. Córki Ludwika 14-go pożyczały odo ofice­
rów gwardji szwajcarskiej fajki gliniane, wbrew 
woli swego ojica, który był zawziętym wrogiem 
fajek Król pruski, Fryderyk I był znanym zbiera­
czem fajek Za jego czasów wyrabiano; już fajki 
porcelanowe, posiadające inną formę aniżeli gli­
niane i odpowiednio ulepszone, tak. że nikotyna 
spływała do specjalnego rezerwuaru

RUCH WYDAWNICZY
, „Dniepr i Wisła*'.

Z okazji rocznicy „Cudu Wisły11, redaktor 
„Myśli Narodowej14 pan Jan Rembieliński opra­
cował pod tytułem „Dniepr i Wisła11 materjały 
dotyczące wojny polsko - bolszewickiej w 1920 r. 
Ze względu na gruntowne i bardzo dobre opraco 
•wsunie materjałów jest wskazane, aby rozprawa 
ta znalazła się w rękach jaknajwiększej liczby 
czytelników-. Numer pojedyńczy kosztuje 60 gr.

Rymy na czasie!
Ty cicho siedź, zapychaj kiszki,
Za ciebie myślą Pikiliszki 
Spokojnie płać podatki wciąż 
Za ciebie myśli wielki mąż 
Na skobel zamknij rozum gburski.
Jeżeli zginął gdzieś Zagórski 
To cóż? To ciebie musi bolić?
Wszak ciebie wanno zadowolić 
Żeś jest z „narodu idjótów44

Winieneś być z zachwytem gotów 
Gdy każą, stawać wciąż na baczność 
Za ciebie coś jakby opaczność 
Rządzi, myśli — rozważ bacznie 
Opaczność — bo rządzi opacznie 
Więc czemuś smutny, zatroskany?
Przecież bicz boży na fajdany,
Mowami swemi okryt sławą 
Stwarza codzień cud pod Warszawą 

* * ★
Czemu narzekasz? Dobrze ci być może, 
Spokojnie mażesz kłaść się w swoje łoże, 
Tylko się zgłosić trzeba do Be-Be 
Lecz tyś uparty, gadasz „nie44 i „nie“ . 
Czemu? Wśród innych będziesz wielki em

zerem
Może odznaczą potem cię orderem,
Nadto obdarzą może cię pożyczką,
Więc — niech sanacja będzie przewodniczką

,* * *
I jako baran becz stale „Be-Be44. 
Orędowniczką 'ci, czytuj „DedPe44 
Tylu głowaczy ze wsi no i z miasta 
Czyni to — wszystko, co z „lepszego ciasta” 
Popatrz z nich każdy dobrze ma się, tyje 
Więc co to szkodzi! — krzycz i ty „Niech żyje“ !

Widocznie wyborów' czas się chyżo minm.
Kiedy się expremjer do wyborców zniża 

Jeździ pan Świltalski nie do Biarycu,
Lecz obrabia ludzi, ale nie na wiecu.
Lecz na swych wybranych tajn. konferencjach 
Przyjeżdża w najlepszych do nas on intencjach 
Mówi o zwycięstwie brawurowym tonem 
Sanację ratować macie wy przed zgonem 
Bo po zbyt obfitem przy żłobie obżarciu 
Jest biedna sanacja dzisiaj na zamarciu 
Zalatuje od niej dziś już zapach trupi 
Ratować ją będzie chyba tylko głupi. Tur.

Z OSTATNIEJ CHWILI
Za nekrolog oraz podobiznę gen. Zagórskiego
toruńskie „Słowo Pomorskie14 uległo we środę 
konfiskacie.

Warszawa. Środowe iwjydanie „ABC44, uległo 
konfiskacie za przedruk listów generała Włodzi­
mierza Zagórskiego.

Bójka polityczna w Spandawie.
W Spandawie pod Berlinem napadli nacjona 

liści 10 komunistów, z których dwóch tak pokie 
re3ztowano nożami, że trzeba ich było odesłać do 
lazaretu.

Złynczowanie murzynów
W Marion (Ohio) zostąii dwaj murzyni, którzy 

zastrzelili białego i napadli jego towarzyszkę, wy 
wleczeni z więzienia i powieszeni na drzewie na 
placu przed więzieniem.

Pociąg wykoleił się
w Joseph Citry (Arizona). Kierowca lokomotywy 
i palacz zostali zabici.

Burze w południowej Francji
Nad wschodnią i południową Francją przecią 

gnęły we wtorek wyjątkowo groźne burze. W Sa- 
baudji spłonęła od udorzenia pioruna cała wio­
ska licząca 450 mieszkańców. Cała okolica zosta 
ła zalana wskutek silnych opadów. Piorun zabił 
dziewczynę, pracującą w polu i śmiertelnie pora­
nił rybaka, którego burza zaskoczyła na rzece. W 
Rouffiac dwie robotnice zabite zostały przez pio­
run. Tak samo w Malon jedna osoba. doznała 
śmiertelnego porażenia piorunem. ,

Sprzedaż cennego dokumentu papieskiego 
W Londynie sprzedano z licytacji za sumę 

126175 franków cenny dokument papieski, zawie 
rający indulgencję44 Papieża Inocentego 7->go, 

drukowaną w 1448 r. w Westminsterze w rodzaju 
Caxton przez niejakiego Wynlkin de Worde.

RUCH w TOWARZYSTWACH
Baczność Sokoli. W niedzielę dnia 10 bm o 

godzinie 9 rano ogólne ćwiczenia wszystkich sek- 
cyj w lasku miejskim Stawienie się wszystkich 
druhów ćwiczących konieczne. Naczelnik

Towarzystwo Ludowe Chojnice. Zebranie mie­
sięczne odbędzie się w niedzielę dnia 10 bm o godz 
4 po poi w hotelu Centralnym. Na porządku dzień 
nym bardzo ważne sprawy wobec tego liczny u- 
dział pożądany Zarząd1

Męskie Towarzystwo św. Wincentego a Paulo 
W niedzielę dnia 10 sierpnia br. o godzinie 16-ej 
zebranie w klasztorze, na które Szanownych człon 
ków uprzejmie się zaprasza Zarząd.
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Przetarg przymusowy.
Nieruchomość położona w Kościerzynie i w 

chwili uczynienia wzmianki o przetargu zapisana w 
księdze gruntowej Kościerzyna tom. XXIV. wvkaz 
L. 676. na imię Jana Willera w Knścierzynie ? ostanie 
w drodze postępowania przymusowego przetargu 
dnia 26. wrześ ia 193u r. o g dz. 10-tej przed poł. 
wystawioną na przetarg w niżej oznaczonym Sądzie 
pokój ni 1.

Nieruchomość ta (k 676,) art matrykufy 553 
m. ks. podatku budynkowego 381, nr. mapy: 1 składa 
się z parcel: do 702, 750, 751 352 i

"333~ etc. 344 344
353 o łącznym < bszarze 15 ha. 11 a 80 m 2 rastwisk 
i roli oraz z budynku mieszkalnego, stodoły ze stajnią 
i szełasem.

Czysty dochód : 21,25 tal. roczna kwota podatku 
budynkowego 3,60 mk. podatek gruntowy 5,83 mk.

Zarządzenie o wpis wzmianki o przetargu wpły­
nęło do wydziału hipotecznego 3. marca 1930 r.

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze grun­
towej dnia 4. kwietnia 1930 r.

Niniejszem wzywa się wszystkich, których prawa 
w chwili zapisania wzmianki o przetargu nie były w 
księdze gruntowej uwidocznione* aby się z niemi 
zgłosili najpóźniej w dniu przetargu, przed wezwa­
niem do wnoszenia ofert i pr.wa te uprawdopodobnili, 
gdyby wierzyciel im przeczył. W razie niezastoso­
wania tię do powyższego wezwania, prawa te przy 
oznaczeniu najniższej oferty nie zo .taną wcale uwzględ­
nione a przy rozdziale ceny kupna dopiero po rozsze­
rzeniu wierzyciela i nnych prawach. 1835

Kościerzyna, dnia 4. sierpnia 1930 r.

Sąd Powiatowy.

Oszczędność pieniężna stanowi 
źródło zdrowego kredytu dla 
poczynań gospodarczych  
wszystkich warstw narodu.

Kto chce korzystać 
z kredytu

sam winien oszczędzać, lokując 
-  swój płynny kapitał w —

Miejskiej
Komunalnej Kasie Oszczędności 

w Chojnicach
CHOJNICE, Rynek 1. (ratusz)

5 Reparacje samochodowe S
jg  Jak również wszelkie repar. modne ^

■  wykonuje się prędko i t a n i o .  ■
■  *

S Centrala samochodów -  Chojnice |

R ichard G ehrke "
Tel. 108. Tel. 108

■ ■ ■ ■ ■ M M )

W alter Heyn
mistrz malarski

CHOJNICE, pl. Jagielloński 6
wykonuje wszelkie

prace mularskie — Jak l malowanie powozów.
Wielki wybór:

bord 1 listew
•d as p w n ytapet

od zwyczajnego do wykwintnego gatunku

oekhmdg^
W  niedzielę, dnia 14. bm.

o godzinie 14-tej
§  odbędą się

!Dożynki Kolonii!
przy Parku w Strzelnicy.

Program wielce urozmaicony

g Orkiestra ZokłJothsunuczego. i
W s t ę p  do ogrodu 25 gr.

1 dozwolony każdemu
Czysty zysk dla u b o g i c h  miasta.

Całe Społeczeństwo Chojnickie
zaprasza

Komitet.

g

><■>< ><■>(■>( ><DC ><■>< ,<s

K IN O  N O W O Ś C I
Tylko w piątek 8- b. m.

o godz. 8.30
Na ogólne życzenie powtórnie, 
wielki polski superfilm pod tyt.

PONAD ŚNIEG
Wzruszający dramat snuty na 
tle słynnej i poczytnej powieści 
Stefana Żeromskiego.

W rolach głównych :
Zofja Szymańska,

St. Wysocka 
i Mieczysław Cybulski 
Urocze krajobrazy Kresów! 
Ofiarna miłość dla syna! 
Mobilizacja! Wojna !

Ceny zwykłe ! Ceny zwykłe !

Od soboty:
Emil Jannings

w filmie

ULICA GRZECHU
(Der Kónig von Soho)

Redakcja 1 Adnatadatracja: Chojnie* »L  
-  ------  44. Adr *

11

Prakt. zeszyty
wydawnictwa B l u s z c z
Zimne przekąski,

Zimne leguminy,
Pieczywo domowe,

Wyrób serów,
Potrawy z ryb,

Zimne napoje, 
Przystawki gorące, 

Jarzyny na zimę, 
Sałaty i sałatki, 

Konfitury, kompoty 
i inne konserwy owocowe, 

Potrawy i konserwy z grzybów, 
Co trzeba wiedzieć o grzybach, 

Mój ogródek, trawniki, inspekta, warzywa, 
Pranie, prasowanie,

O przyjęciach i stole jadalnym,
Umiejętność zachowania się 

w domu 1 w śwłecle,
Jak zdobyć 1 zachować 

piękność 1 zdrowie, 
Zwierzyna, Zioła lekarskie.

Domowy warsztat zabawek.

KsieMfliio Dzień. Pom.
> Poestow* konto cm  kaw* 201332 — Kornto ] 

Pom." Skrytkę poosiowa 31 w Drukiem i

Ooiemflźoiam
pozwolenie na prowadze­
nie pojazdu mechanicz­

nego nr. 4033
wydane przez Pomorski 
Urząd Wojewódzki z po­
wodu z a g u b i e n i a  tegoż 

a wystawione na imię

Józef Wodowski. Chojnice.
§

§
mmmmmm®

Skład
z mieszkaniem
do wydzierżawienia

Warszawska 7,
(m m m m m m ?

Nowe tłuste.

śledzie
matjasy

poleca

FrelwoM, nast Richter
Świeżo wędzone

węgorze
poleca

K. Domański,
Chojnice, Człucbowska 7.

Sklep
z pomieszkaniem

zaraz do wynajęcia. 
Zapytania u p. Warnke 

Dworcowa 12 a II piętro

3—5 pokojowe

mieszkanie
na miejscu

poszukuję zaraz lubodl.9.br. 
Łask. zgłosz. do red D\ 
Pomorskiego pod L. 100.

Dziennie sinieje

Róże
poleca

K. Blaszczyk.

Karty 
do gry

do nabycia

w księgarni 
Dzień. Pomorsk..

Wykwintne
mmleuKl zi.

Dworcowa 72.
krakowska.

Przetarg przymus wy
Dnia 9. 8. 30 sprzedam 

w Kruszkach najwięcej 
dającemu za gotówkę:

2 warchlaki
Zbioru a licytantów o 

godi 10-tej przed ma­
jątkiem.

W. Kowalski
Kom. sąd. Chojnice 1839

wieczorek taneczny
f dbędzie sfę w niedzielę,, 
dnia 10. 8. w Angowicach
na sali p. Madurajskiego. 
P. czątek o god7.7-mej 

Uprzejmie za rasza
Zarząd*

Pokój
umeblowany

przy Rynku do wynajęcia. 
Zgłoszenia do Dz Pom.

Poszukuje się od 15. bm.

dzielne], uciclaej

ze wsi

do Kuchni i drobiu
do pomocy gospodyni. 

Zgłoszenia:
H. Piórkowa

Maj. Silno, pow. Chojnice

Do składu obuwia
przyjmę

uczennicę
z dobrej rodziny.

Kowalska,
Dworcowa nr. 8.

Uczenlca
z lepszem wykształ­
ceniem potrzebna od zaraz 
lub od 15. 8. bm.

Stęszewski,
skład bławatów, 

Młyńska 4.

Maszyny
Rolnicze

z fabryki maszyn naszej 
mamy pod własną odpo­
wiedzialnością i pod kiero­
wnictwem p^na Ambrożego 
Felskiego w Brusach ul. 

Chojnicka 3.
maneże, młocariri, wialnie, 
sieczkarki i inne po cenie- 

dogodnej, fabrycznej.

Fabryka Maszyn
A. Horst mann

Starogard

Dobry

materjał
stolarski,

deski na podłogi. 
h a n M i,  
deski do obijania,
do płotów (sztaklet)

oddaje po cenach 
korzystnych

Tartak Męcikał.

Powiatowy Chojnic*, niejaka, 
drukami Jtetannłka Pomorski**© 

Wydawca Władysław Julia**
'•  1


